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Kasza na gulasz zaprasza, ale to nie 
wszystko! Poczęstunek w Zatoniu wpisuje 
się w wielki rajd ścieżką rowerową łączącą 
Zieloną Górę, Otyń i Nową Sól. 
Całość trasy liczy ponad 70 km! 
Po drodze festyn i nagrody dla 
zaangażowanych - medale i skar-
petki z kolarskim motywem.  
Na siodełka wskakujemy w niedzielę,  
8 października, o 11.30.   >> 6-7

Mieszkańcy os. Czarkowo zyskają boiska i trampoliny. Zobaczcie, jak 
będzie wyglądać kompleks rekreacyjno-sportowy w Łężycy.
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To cel zawodników i kibiców. Ostatni raz w tym roku bierzemy szaliki oraz flagi w dłoń! Idziemy kibicować Enei Falubazowi Zielona 
Góra! W niedzielę stadion zapełni się do ostatniego miejsca. Mecz z ROW-em Rybnik obejrzy komplet kibiców. Nic dziwnego, wszystkie 
znaki na niebie i ziemi wskazują, że nasza drużyna po dwóch latach wróci do PGE Ekstraligi! Spotykamy się o 16.30 przy W69.   >> 9-11

WRACAMY DO ELITY!
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Zielonogórski Klub Tańca Sportowego Bugs, założony przez 
Andrzeja Gliwę, skończył 40 lat. Podczas uroczystości w klu-
bie Heaven nie zabrakło dobrej zabawy, oklasków i – przede 
wszystkim – porywających występów tanecznych. 
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Tysiące sadzonek żonkili sprzedano w ramach kampanii „Pola 
Nadziei”. Dochód wsparł hospicjum. – Mamy nieść nadzieję, 
która musi być przy osobach chorych i potrzebujących – mó-
wiła Wioleta Haręźlak, dyrektorka Departamentu Edukacji 
i Spraw Społecznych w urzędzie miasta. 
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Zielonogórska Spółdzielnia Mieszkaniowa to najstarsza i naj-
większa w Lubuskiem organizacja, zrzesza 23 tys. mieszkańców. 
Jej członkowie obchodzili w Palmiarni jubileusz 65 lat działalno-
ści. – Gratuluję, spółdzielnia to nie domy, ale tysiące osób, które 
w nich żyją – podkreślał prezydent Janusz Kubicki. (md, rk)
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Terapię prowadzą poprzez sztukę
Fundacja Zielona Arterapia od wtorku ma nową siedzibę. Lokal przy ul. Dolnej 6 przekazało 
miasto. – Tu będziemy mogli rozwinąć skrzydła – cieszy się Monika Kurzyńska, prezeska fundacji.

Zielona Arteterapia wspie-
ra osoby niepełnosprawne, 
m.in. seniorów. – Dziękuje-
my władzom miasta za prze-
kazanie lokalu. Mamy 15 pod-
opiecznych, w kolejce cze-
ka ich drugie tyle – mówiła 
Monika Kurzyńska w minio-
ny wtorek podczas otwarcia 
nowej siedziby.

Fundacja prowadzi tera-
pię poprzez sztukę. – Na ra-
zie trzy razy w tygodniu, 
ale dzięki nowej siedzibie 
w przyszłym roku zamie-
rzamy startować w różnych 
projektach i otworzyć dzien-
ny dom pobytu. Zależy nam 
głównie na osobach z niepeł-
noprawnością, które nie mo-
gą dostać się do innych pla-
cówek z racji wieku. Dlate-
go adresujemy nasze działa-
nia szczególnie do seniorów – 
wyjaśniała M. Kurzyńska. Nie 
kryła wzruszenia i serdecz-
nie dziękowała zaproszonym 
gościom, m.in. Wiolecie Ha-
ręźlak, dyrektorce Departa-
mentu Edukacji i Spraw Spo-

łecznych w magistracie i rad-
nemu Pawłowi Wysockiemu 
z Zielona Razem. Nie brako-
wało uśmiechów, ale również 
występów artystycznych.

 – Bardzo mi się tu podoba, 
czuć taką miłą, rodzinną at-

mosferę – podkreślała z uśmie-
chem W. Haręźlak. – Cieszę się, 
że jako miasto mogliśmy po-
móc, bo takie miejsca są po-
trzebne. Urząd stara się pomóc 
potrzebującym i starszym oso-
bom, prowadząc takie działa-

nia jak m.in. program Senior+, 
ośrodki dziennego pobytu. Ale 
działalność stowarzyszeń, fun-
dacji jest tego niejako dopeł-
nieniem i dlatego należy do-
cenić oraz wspomóc te wy-
siłki. (md)

Zielona Arterapia, więc i listy z podziękowaniami za wsparcie zielone. Jeden z nich od preze-
ski Moniki Kurzyńskiej odebrała Wioleta Haręźlak
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Satyra 
przed 
ratuszem
Do 26 października na deptaku 
możemy oglądać prace rysowni-
ków z całego świata. Przez cztery 
dekady w ramach konkursu saty-
rycznego obśmiewali instytucje, 
media, zjawiska i trendy.
 – Pierwsze prace były wy-
konane piórkiem, teraz rzą-
dzi grafika komputerowa 
– o zmieniających się ten-
dencjach mówi Maria Ra-
dziszewska, która wspólnie 

z Alicją Lipińską jest kurator-
ką wystawy. Ekspozycja jest 
efektem 25 edycji Otwartego 
Międzynarodowego Konkur-

su na Rysunek Satyryczny. 
26 grafik, niczym w soczew-
ce, skupia prawie 40 lat hi-
storii rysunku satyryczne-

go. Pierwszy z nich to dzieło 
Henryka Cebuli z 1986 roku, 
który zdobył wtedy pierw-
szą nagrodę. Laureat poja-
wił się w minioną sobotę na 
wernisażu przed ratuszem. 
Był także zdobywca tego-
rocznej nagrody Grand Prix 
– Ilya Katz z Izraela, jego pra-
ca zamyka wystawę. – Pod-
czas wszystkich edycji 13 ra-
zy główne trofeum zdoby-
wali polscy rysownicy, dwu-
krotnie należało do Czech, 
Izraela, Rosji i Włoch. Po jed-
nym razie zdobyli je satyry-
cy z Chorwacji, Iranu, Nie-
miec i Ukrainy – wspomina 
Andrzej Buck, dyrektor Bi-
blioteki Norwida, która stoi 
za organizacją konkursu. (ah)

26 grafik obrazuje prawie 40 lat historii rysunku satyrycznego
 FOT. ANETA MICHAŁOWSKA, BIBLIOTEKA IM. C. NORWIDA
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Dbajmy o swoje zdrowie – to hasło przewodnie Konkretnych 
Pikników Medycznych, za którymi stoi Kobieca Inicjatywa 
Społeczna Konkret. Na Łużyckich Tarasach rozłożyły się sto-
iska – tam specjaliści zajmujący się zdrowiem i urodą udzielali 
bezpłatnych porad.
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Pl. Bohaterów wypełnił się po brzegi żołnierzami. Wszystko 
za sprawą święta, jakie obchodził 4. Zielonogórski Pułk Prze-
ciwlotniczy z Czerwieńska. Atmosfera była podniosła, a uro-
czystość uświetniła wojskowa orkiestra, defilada oraz salwa 
artyleryjska.
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Za nami wyjątkowo smaczne popołudnie. Święto Pieczonego 
Ziemniaka to dla społeczności Przylepu tradycja. Jak co roku 
sołtys, rada sołecka i Stowarzyszenie My w Przylepie zaprosili 
do siebie wszystkich zielonogórzan, by posmakowali tradycyj-
nych, sycących „chłopskich” dań. (md, rk)
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W tę sobotę o 12.00 uroczyście rozpocznie 
swoją działalność pierwszy w wojewódz-
twie Teatr Lalek. Na powitanie najmłodszych 
widzów przygotowaliśmy „Przygody Don Kichota”. 
Warto przybyć na Plac Teatralny wcześniej, będzie 
poczęstunek, a gości powitają szczudlarze i smoki!
Robert Czechowski
dyrektor Lubuskiego Teatru

OS. CZARKOWO

Boiska, trampoliny… Tak to będzie wyglądać!
 – Skoro szkoła na os. Czarkowo jest w budowie, to pora na kompleks rekreacyjno-sportowy – mówi prezydent 
Janusz Kubicki. I prezentuje wizualizacje zagospodarowania olbrzymiego terenu przy wjeździe do Łężycy.

Miasto wybuduje boisko pił-
karskie i wielofunkcyjne oraz 
pumptrack, labirynt, wieżę 
obserwacyjną z placem za-
baw i park trampolin. – Atrak-
cje wybrali zielonogórzanie 
podczas pikniku konsultacyj-
nego w Przylepie – przypomi-
na radny Filip Gryko (Zielo-
na Razem). Teren liczy oko-
ło 1,8 hektara.

Wybór mieszkańców
Kompleks powstanie po 
prawej stronie jezdni, przed 
wjazdem na os. Czarkowo 
w Łężycy. Mieszkańcy roz-
rastającego się sołectwa pod-
czas spotkań konsultacyjnych 
i rozmów z radnymi zwraca-
li uwagę na problem dostęp-
ności do takiej infrastruktu-
ry. W odpowiedzi miasto po-
zyskało teren od Lasów Pań-
stwowych i szybko przystą-
piono do stworzenia koncep-
cji dla nowego kompleksu. Co 
ważne, decyzję o ostatecz-
nym kształcie inwestycji po-
zostawiono mieszkańcom.

 – Podczas konsultacji 
mieszkańcy najwięcej, bo 
aż 381 głosów, oddali na 
park trampolin. Następne 
w kolejności były: labirynt 
dla młodzieży (294 głosy), 
pumptruck (188 głosów) oraz 
wieża kontrolna (176 głosów) 
– wylicza radny Gryko, któ-
ry współorganizował kon-
sultacje.

Na wizualizacji, którą pu-
blikujemy, widać wydzielony 
labirynt, trampoliny i plac za-
baw z wieżą. W sąsiedztwie 
jest pumptrack do jazdy na 
rolkach, deskorolkach i ro-
werach oddzielony od naj-
bliższych zabudowań zasło-
ną akustyczną. Na kompleks 
rekreacyjno – sportowy skła-
dają się też dwa boiska, jed-

no wielofunkcyjne, drugie 
piłkarskie.

Spełnienie obietnicy
 – To inwestycja, której braku-
je na osiedlu. Wcześniej obie-
caliśmy mieszkańcom budo-
wę placówki oświatowej z od-
działami przedszkolnymi – to 
już się dzieje – mówi prezy-
dent Janusz Kubicki. – Pora 

na spełnienie kolejnej obiet-
nicy. Słucham mieszkańców, 
znam ich potrzeby i jestem 
od rozwiązywania różnych, 
często trudnych spraw. Je-
stem przekonany, że te bo-
iska i place zabaw będą tęt-
nić życiem.

 – Osiedle Czarkowo było 
planowane jeszcze przez wła-
dze nieistniejącej już gminy 
Zielona Góra, która została 
przyłączona do miasta. Przed 
laty nie zarezerwowano miej-
sca pod szkołę i teren rekre-
acyjno-sportowy. Aby zapew-
nić sprawne funkcjonowa-
nie rozrastającego się osiedla, 
wykupiliśmy działkę pod bu-
dowę szkoły, a teraz pozyska-
liśmy grunty pod kompleks 
rekreacyjno-sportowy – mó-
wi radny Robert Górski (Zie-
lona Razem), współorganiza-
tor konsultacji społecznych.

Sołectwo Łężyca to jedna 
z najbardziej dynamicznie roz-
wijających się dzielnic Zielo-
nej Góry. Mieszka tu już po-
nad trzy i pół tysiąca osób. (łc)

Tak będzie wyglądać nowy kompleks sportowo-rekreacyjny w Łężycy
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PARKINGI

Opłaty za postój 
przy Palmiarni
W połowie października ruszy 
system poboru opłat na wielopię-
trowym parkingu przy Palmiarni. 
– Ceny będą bardzo atrakcyjne 
dla mieszkańców – mówi Krzysz-
tof Sikora, prezes Zakładu Gospo-
darki Komunalnej.
Dotychczas parking był dar-
mowy. Opłaty pojawią się 
dopiero w połowie bieżące-
go miesiąca. Ile zapłacimy? 
– Pierwsza godzina w ciągu 
doby dla pojedynczego sa-
mochodu będzie bezpłatna. 

Za każdą kolejną zapłacimy 
2 zł. Opłaty będą naliczane 
w godz. 7.00 – 20.00 – wyja-
śnia prezes Sikora.

Wychodząc naprzeciw 
oczekiwaniom okolicz-
nych mieszkańców, m.in. 
z ul. Piaskowej, miasto udo-
stępni miejsca parkingowe 
w pozostałych godzinach 
bezpłatnie. – Dzięki temu 
zielonogórzanie mieszka-
jący w pobliżu będą mogli 
bezpiecznie zostawić tu au-
ta na noc. Nie będą musie-
li się gnieździć na wąskich 
uliczkach, a w zimie odśnie-
żać samochodu – dodaje K. 
Sikora.

Opłaty za parkowanie bę-
dzie można uiścić gotów-

ką lub kartą. – Do godz. 
22.00 na miejscu będzie tak-
że nasz pracownik, który bę-
dzie służył pomocą, może 
wystawić fakturę, jeśli za-
istnieje taka potrzeba – mó-
wi prezes ZGK.

Miasto przygotowało tak-
że system abonamentowy. 
Koszt karnetu tygodnio-
wego wyniesie 70 zł, mie-
sięcznego 150 zł, kwartalne-
go 400 zł, a rocznego 1,2 tys. 
zł. – Uważam, że to bardzo 
atrakcyjne ceny – przekonu-
je nasz rozmówca. Jednocze-
śnie zaznacza, że na miejsca 
abonamentowe, przypisa-
ne do konkretnego nume-
ru rejestracyjnego, nie zo-
stanie przeznaczone więcej 

niż połowa z ok. 400 miejsc 
postojowych.

 – Obecnie już ok. 130 osób 
wyraziło chęć zakupu abona-
mentu. Jeśli ktoś jest zainte-
resowany, zapraszam do na-
szej siedziby przy ul. Zjedno-
czenia, kontaktu e-ma-
ilowego bądź telefo-
nicznego – dodaje 
K. Sikora.

Samochody elek-
tryczne oraz te z in-
stalacją LPG ze wzglę-
dów bezpieczeństwa nie mo-
gą korzystać z wnętrza wie-
lopiętrowego parkingu. Dla 
takich pojazdów przezna-
czone są miejsca wokół bu-
dynku.

 (md)

SENIORZY
Ambasada zaprasza

Ambasada Seniora, która działa przy 
al. Niepodległości 10, czeka na osoby, 
które chcą zasięgnąć informacji 
lub przyjść po poradę lub pomoc. 
Instytucja jest również otwarta na 
współpracę z podmiotami działają-
cymi na rzecz seniorów na terenie 
naszego miasta. We wtorek (10 bm.) 
w godzinach 11.00-14.00 dyżu-
rować będzie Jerzy Przybecki, 
a w czwartek (12 bm.) w godzinach 
12.00-14.00 Czesław Grabowski. 
Obaj proszą o uprzednią rezerwację 
terminu. Kontakt: Ambasada Seniora, 
al. Niepodległości 10, 65-048 Zielona 
Góra,tel.68 419 89 25, mail: radase-
niorow@um.zielona-gora.pl. (ah)

MUZEUM
Wystawa o księżnie Dorocie

„Talleyrandowie - powrót” - to wysta-
wa, którą od środy, 11 października, 
godz.17.00 będzie można oglądać w Mu-
zeum Ziemi Lubuskiej. - Wystawa jest 
próbą pokazania ułamka dziedzictwa, 
które pozostało po Dorocie de Talley-
rand-Périgord w granicach państwa 
polskiego. Wokół postaci księżnej Dino, 
jej rodziców i potomków snujemy 
opowieść o rodzinie, która w Żaganiu, 
Zatoniu i Otyniu pozostawiła piętno jako 
wyjątkowi właściciele - mówi Jarosław 
Skorulski z Fundacji Ogrody Kultury, 
współorganizator wystawy.

Godzinę wcześniej, w ramach 
Studium Wiedzy o Sztuce, posłuchamy 
wykładu o etykietach winiarskich. (tc)
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UNIWERSYTET ZIELONOGÓRSKI

Koniec studenckiej laby, czas na wykłady!
Uroczysta inauguracja roku akademickiego 2023/2024 odbyła się w miniony poniedziałek na Uniwersytecie 
Zielonogórskim.

Dla nowych studentów to był 
wyjątkowy dzień. Nowoso-
lanka Paulina Szwed dostała 
się na wymarzony kierunek - 
resocjalizacja z kryminologią 
- cieszący się olbrzymim po-
wodzeniem. - Liczę na to, że 
w przyszłości zostanę panią 
kurator - powiedziała nam. 
Tamara Osman chce zostać 
psycholożką, ale resocjali-
zacja z kryminologią, którą 
będzie studiować też jej się 
przyda. - Psychologię zrobię 
zaocznie - wyznała. Nicoletta 
Pleszewska postawiła na ra-
townictwo medyczne, bo lu-
bi pomagać ludziom.

- To już 23. inauguracja ro-
ku akademickiego na UZ, ży-
cie akademickie codziennie 
pisze kolejne strony naszej 
uniwersyteckiej historii - mó-
wił rektor Wojciech Strzyżew-
ski. - Ubiegły rok akademic-
ki 2022/2023 przyniósł nam 
wiele powodów do radości. 
Nasz największy sukces to 
ewaluacja. 10 dyscyplin na-
ukowych otrzymało kategorię 
A, 13 kategorię B+, co ozna-

cza, że wszystkie oceniane 
dyscypliny mają uprawnie-
nia do doktoryzowania i ha-
bilitowania.

Złote medale za osiągnięcia 
mające znaczenie dla miasta 
od prezydenta Janusza Kubic-
kiego odebrało czterech by-

łych rektorów: prof. dr. hab. 
Michał Kisielewicz, prof. dr. 
hab. Marian Miłek, prof. dr. 
hab. Hieronim Szczegóła, 
prof. dr. hab. inż. Kazimierz 
Bącal oraz obecny prorektor 
ds. Collegium Medicum Uni-
wersytetu Zielonogórskiego - 

prof. dr hab. n. med. Maciej 
Zabel. - Profesorowie mają 
duży udział w historii naszej 
uczelni i miasta, bardzo im za 
to dziękuję - mówił prezy-
dent. Podkreślił, że Zielona 
Góra zawdzięcza uniwersy-
tetowi rozwój, bo dzięki nie-
mu powstały firmy odnoszą-
ce sukcesy np. Stelmet, Eko-
Energetyka, Cinkciarz, Stre-
amsoft.

W roku akademickim 
2023/2024 UZ uruchomił 
osiem nowych kierunków: 
astronomia (studia stacjo-
narne I stopnia w j. angiel-
skim), ekonomia (stacjonar-
ne II stopnia w j. angielskim), 
inteligentne systemy miejskie 
(stacjonarne, niestacjonarne 
I stopnia), inżynieria lotnicza 
(stacjonarne I stopnia), mię-
dzynarodowe stosunki poli-
tyczne (stacjonarne I stop-
nia), położnictwo (stacjonar-
ne I stopnia), sport (stacjonar-
ne, niestacjonarne I stopnia) 
oraz zarządzanie i inżynieria 
produkcji (stacjonarne I stop-
nia w j. angielskim). (rk)

•  12 wydziałów, 
29 instytutów

•  1892 pracowników: 
1136 nauczycieli aka-
demickich, 119 pro-
fesorów tytularnych, 
245 doktorów habili-
towanych i 489 dokto-
rów, 756 pracowników 
administracji i obsługi 
uczelni

•  23 dyscypliny naukowe
•  23 uprawnienia do 

nadawania stopnia na-
ukowego doktora i dok-
tora habilitowanego

•  9348 studentów: 
6365 studiów stacjo-
narnych i 2983 studiów 
niestacjonarnych

•  3298 studentów pierw-
szego roku, w tym 
2245 studiów stacjonar-
nych I stopnia i studiów 
jednolitych magister-
skich oraz 1053 studiów 
niestacjonarnych

UZ w liczbach

ZABYTKI

Złóż 
wniosek
Wspólnoty mieszkaniowe,  
podmioty gospodarcze i pry-
watni właściciele zabytkowych 
kamienic mogą składać wnioski 
o dotacje miasta na ich przyszło-
roczną rewitalizację.

Mają na to czas do 15 listo-
pada. Składanie wniosków 
rozpoczęło się w kwietniu 
i miało trwać do 30 wrze-
śnia, jednak na wniosek 
mieszkańców prezydent 
przedłużył ten czas o ko-
lejne tygodnie.

Przypomnijmy, że na ratu-
nek zabytkom miasto rusza 
co roku od wielu lat, przy-
znając właścicielom histo-
rycznych kamienic dofinan-
sowanie do 50 proc. kosz-
tów kwalifikowanych na 
przeprowadzenie w nich 
prac konserwatorskich, re-
stauratorskich czy robót bu-
dowlanych. Dzięki dotacjom 
właściciele architektonicz-
nych perełek mogą napra-
wić w nich dach, odnowić 
elewację albo np. przywrócić 
piękno sztukaterii. Na oko-
ło 800 wniosków, które od 
2007 r. wpłynęły do urzędu 
w ramach programu rewita-
lizacji, zrealizowano już bli-
sko połowę. O ich przyjęciu 
decyduje specjalnie powoła-
na komisja. Tegoroczne re-
monty wsparto 43-procen-
towymi dotacjami na łącz-
ną kwotę 1,2 mln zł. Pięk-
nieje 11 kolejnych kamienic.

Wnioski z dołączoną do 
nich dokumentacją moż-
na składać w magistracie, 
wzory oraz lista wymaga-
nych dokumentów znajdują 
się na stronie urzędu mia-
sta: www.bip.zielonagora.pl 
(odnośnik: komunikaty). 
Szczegóły w Departamen-
cie Inwestycji Miejskich, 
osobiście przy ul. Podgór-
nej 22 (II piętro, pokój 205) 
lub telefonicznie pod nr 
68 45 64 205.

(el)

UROCZYSTOŚĆ

Pionierzy 
świętowali
- Bez was nigdy nie byłoby na-
szego miasta - prezydent Janusz 
Kubicki dziękował członkom 
Stowarzyszenia Pionierów Zie-
lonej Góry. Uroczyste spotkanie 
odbyło się w środę w Palmiarni.
- Jesteśmy w Zielonej Górze 
od 1945 roku - opowiadała 
Wanda Skorulska, prezeska 
stowarzyszenia. - Spotyka-
my się co roku w Palmiarni, 
by powspominać dawne cza-
sy. Nasi członkowie to osoby 

starsze, ok. 30 proc. z nas ma 
ponad 90 lat, są i tacy, którzy 
przekroczyli już setkę. Wciąż 
chcemy ze sobą rozmawiać, 
miło spędzać czas.

Zdaniem W. Skorulskiej 
miasto pozytywnie się zmie-
niło, rozwinęło, powiększy-
ło. - Kiedy przyjechałam 
po wojnie z Wileńszczyzny, 
z miejsca, gdzie wszystko by-
ło zniszczone, zbombardo-
wane, w Zielonej Górze od-
nalazłam bezpieczne schro-
nienie. Zawsze to było pięk-
ne miasto, tonęło w zieleni. 
Ale teraz jest jeszcze bardziej 
przyjazne. Duża w tym za-
sługa obecnych władz, które 
dbają o jego rozwój - mówiła.

- Jestem dumny, że mogę 
tu być dzisiaj z państwem, 
bo to wy stworzyliście Zielo-
ną Górę. Złożyliście podwali-
ny pod to, jak miasto wyglą-
da obecnie. Dlatego kłaniam 
wam się w pas - mówił Ja-
nusz Kubicki, wznosząc toast. 
- Chciałbym wam serdecznie 
pogratulować kolejnego spo-
tkania, podziękować za to, co 
dla miasta udało wam się zro-
bić i prosić, abyście nie prze-
stawali dla niego działać. By-
ście oceniali i zwracali nam 
uwagę na to, czego jeszcze 
brakuje. Abyście opowiada-
li historię Zielonej Góry, tak 
aby pamięć dawnych lat ni-
gdy nie przepadła!  (md)

Ważnym punktem uroczystości było zaprzysiężenie studen-
tów i doktorantów
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Październik to czas uroczystości poświęconych seniorom. 
Zielonogórscy pionierzy co roku spotykają się w Palmiarni.
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OS. POMORSKIE I ŚLĄSKIE

Czy ten „mur” 
skruszeje?
Od 11 sierpnia rada nadzorcza 
nie podjęła żadnych kroków. A 
dysponuje dokumentem, który 
podpisało ponad tysiąc członków 
SM „Kisielin”.  Mowa w nim o 
zwołaniu walnego zgromadzenia, 
by odwołać prezesa zarządu spół-
dzielni oraz członków rady.
O tym, że na os. Pomorskim 
i Śląskim trwa walka części 
mieszkańców z władzami 
SM „Kisielin” informujemy 
na bieżąco. Pomimo braku 
absolutorium zarząd spół-

dzielni nie zamierza się pod-
dawać, kontratakuje, nazy-
wając przedstawicieli gru-
py inicjatywnej mieszkań-
ców „samozwańczymi peł-
nomocnikami”. W rozwieszo-
nym na osiedlu ogłoszeniu 
zarząd stwierdza, że wniosek 
mieszkańców nie spełnia wy-
mogów formalno-prawnych, 
a walne zgromadzenie nie ma 
kompetencji do odwołania 
członków zarządu w obec-
nej formule.

Z taką interpretacją prze-
pisów nie zgadza się mece-
nas Magdalena Bobek, któ-
ra wspiera niezadowolonych 
mieszkańców pod względem 
prawnym. - Art. 49 § 4 Prawa 
Spółdzielczego mówi jasno: 

„Walne zgromadzenie mo-
że odwołać tych członków 
zarządu, którym nie udzie-
liło absolutorium, niezależ-
nie od tego, który organ sto-
sownie do postanowień sta-
tutu wybiera członków za-
rządu” - wyjaśnia M. Bobek.

I kontynuuje: - Jeżeli za-
rząd nie zwoła walnego zgro-
madzenia zgodnie ze statu-
tem SM „Kisielin”, zwołuje 
je rada nadzorcza w termi-
nie 60 dni. W przypadku, gdy 
ona również odmówi, odpo-
wiednie działania podejmu-
je Krajowa Rada Spółdziel-
cza lub związek rewizyjny, 
w którym spółdzielnia jest 
zrzeszona. Obecnie czekamy 
na oficjalne stanowisko rady 

nadzorczej oraz związku re-
wizyjnego - zaznacza mece-
nas M. Bobek.

Na osiedlu mówi się też 
o narastających wątpliwo-
ściach wśród członków ra-
dy nadzorczej SM „Kisielin”, 
którzy zastanawiają się, czy 
wspierać dalsze poczyna-
nia zarządu. - Wydaje się, że 
ten „mur” powoli zaczyna 
się kruszyć - twierdzi Dariusz 
Prchała, jeden z mieszkań-
ców, którzy walczą o zmiany 
w spółdzielni. - Zarząd pró-
buje za wszelką cenę odwlec 
to, co jest nieuniknione. Znie-
chęcić nas, być może zastra-
szyć i uciszyć. Ale to się nie 
uda. Pokazaliśmy, jaka jest 
w mieszkańcach siła.  (md)
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DNI ZIELONEJ GÓRY

Rekordowe 
Winobranie
Liczba sprzedanych butelek 
wina zwala z nóg! To ponad 63 
tysiące sztuk, nie licząc tego, co 
sprzedano poza miasteczkiem 
winiarskim.
Tegoroczne Dni Zielonej 
Góry to 56 wyjazdów Wi-
noBusów na winnice, po-
nad 1200 osób występują-
cych na trzech scenach, do 
tego 198 stoisk handlowych 
i 35 ogródków gastronomicz-
nych. Bachus zrobił z gośćmi 
ponad 150 tys. selfie. To Wi-
nobranie pod względem re-
kordowych wyników przej-
dzie do historii. Nic dziwne-
go, skoro zamknęliśmy nim 
okrągły jubileusz 800-le-
cia powstania Zielonej Gó-
ry i 700-lecia uzyskania praw 
miejskich.

Miasteczko Winiarskie two-
rzyły 42 winnice zlokalizo-
wane w 40 domkach winiar-
skich. W Gali Lubuskiego Wi-
na wzięło udział 100 osób.

Fundacja Tłocznia zorga-
nizowała lub współorganizo-
wała dziewięć degustacji ko-
mentowanych, 16 spacerów 
śladem winiarskich zabytków 
Zielonej Góry (w tym pięć 
nocnych z lampami naftowy-
mi), wspólnie z winiarzami 

otworzyła 
siedem hi-
storycznych 
piwnic wi-
niarskich. 
P o n a d 
80 proc. 
gości bio-
rących udział 
w tych wydarzeniach 
stanowili turyści, którzy na 
Winobranie przyjechali z róż-
nych rejonów Polski, a także 
z zagranicy (m.in. Niemiec, 
USA, Grecji). W sumie we 
wszystkich działaniach wzię-
ło udział kilka tysięcy osób.

Piwniczka Winiarska na 
Wzgórzu Winnym oferowa-
ła w ciągłej sprzedaży 105 ro-
dzajów win z 25 lokalnych 
winnic. W czasie Winobrania 
2023 winiarze sprzedali oko-
ło 63 tysiące butelek wina.

Na placu pod Centrum Biz-
nesu i pl. Bohaterów rozlo-
kował się lunapark. Z roz-
stawionych tam 13 karuzel, 
diabelskiego młyna i około 
20 innych atrakcji skorzysta-
ły tysiące mieszkańców i wi-
nobraniowych gości.

16 września przeszedł 
Korowód Winobraniowy. 
W przemarszu wystąpiło oko-
ło 4500 uczestników.

Za porządek był odpowie-
dzialny Zakład Gospodarki 
Komunalnej. W utrzymanie 

czystości było zaangażowa-
nych ok. 90 osób, pracowa-
ły w systemie czterozmiano-
wym przez całą dobę. Łącz-
nie zebrano ponad 120 ton 
odpadów. (ah)

Bachus zdradził, że zrobił so-
bie z gośćmi ponad 150 tys. 
selfie
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PRODUKT REGIONALNY

Pracownia powstała z pasji i radości tworzenia
MakArts to idealne miejsce na jesienne chłody. Jasna, przestronna acz przytulna pracownia, z kotem, który łasi się u stóp. I oczywiście  
z wielkim piecem ogrzewającym całe pomieszczenie. To w nim powstają niepowtarzalne ceramiczne formy.
Jeżeli z Winobrania wróci-
liście do domu z dekoracyj-
ną ceramiczną misą, kubecz-
kiem, paterą czy lampionem 
w kształcie domku, niewy-
kluczone, że z autorską pra-
cownią ceramiki artystycz-
nej MakArts w Starym Kisie-
linie mieliście już do czynie-
nia. W kalendarzu Anny Mier-
kiewicz-Kocan, która stoi na 
czele pracowni, Winobranie 
to już stały punkt. Podobnie 
jak Bolesławieckie Święto 
Ceramiki, gdzie nie brakuje 
świadomych klientów, któ-
rzy doceniają wysiłki twór-
ców. A praca ceramika pro-
sta nie jest. Najpierw trze-
ba nadać glinie kształt, wy-
palić ją, ozdobić i ponownie 
wypalić. - Ceramika potrze-
buje dużego zaplecza. Myśla-
łam, że to poza moim zasię-
giem - opowiada A. Mierkie-
wicz-Kocan. - Mąż całkowi-
cie mnie wspiera. Gdy przy-
mierzałam się do rozpoczęcia 
przygody z ceramiką, jeszcze 
nie zdążyłam mrugnąć, a już 
miałam piec.

Z twórczością za pan brat
Zdolności manualne i twórcza 
pasja były już wcześniej. Pani 
Anna jest po zielonogórskim 
„Plastyku” i zajęciach z le-
gendarną artystką Ireną Bier-
wiaczonek-Polak. Przez lata 
zajmowała się malarstwem. 

Jeśli chodzi o ceramikę, jest 
samoukiem. W pracowni każ-
dy wyrób tworzony jest od 
podstaw, własnoręcznie. Dla-
tego nawet te same modele 
zawsze się delikatnie różnią.

- Jesteśmy niewielką firmą 
rodzinną działającą z pokole-

nia na pokolenie. Istniejemy 
już 35 lat, poszerzając nasze 
pasje i tworząc nowe działy 
z naszymi wyrobami. Cera-
mika artystyczna dopełnia 
nasze pozostałe propozycje 
takie jak malowanie portre-
tów, obrazów olejnych, wy-

rób okazjonalnych bombek 
bożonarodzeniowych i jajek 
wielkanocnych - relacjonuje 
A. Mierkiewicz-Kocan.

Kurki to hit
Pani Anna przyznaje, że na 
początku swojej przygody 
z ceramiką inspirowała się 
twórczością innych. Gdy zdo-
była warsztat, pomysły poja-
wiły się same. - Sto na minu-
tę. Aż trudno je zrealizować - 
śmieje się. I dodaje: - Im wię-
cej interesuję się ceramiką, 
tym bardziej zdaję sobie spra-
wę, jak szeroka to dziedzina 
i jak wiele możliwości kryje.

I tak wyroby są zdobio-
ne ceramiczną koronką - to 
ulubiony element pani An-
ny i charakterystyczny dla jej 
twórczości motyw. Koronki 
na falbankach są odciskane 
małym wałeczkiem. Furo-
rę robią również kurki, które 
wychodzą z pracowni. Ich ko-
lekcjonerów przybywa z ro-
ku na rok. Miłośnicy ogro-
dów i długich wieczornych 
rozmów chętnie sięgają po 

ceramiczne domki, z których 
delikatnie sączy się ledowe 
światło lub blask świecy. Pa-
ni Anna jest też dumna z mi-
niaturowych mebelków, któ-
re pełnią funkcję szkatułek.

Wybuchowa robota
Samemu, dysponując tylko 
podstawowymi domowy-
mi sprzętami, nie uzyskamy 
efektu. Żeby stworzyć cera-
miczną ozdobę, potrzebny 
jest profesjonalny piec. - Do 
wypału jest potrzebne min. 
1100 st. C. Piekarnik nie wy-
starczy - tłumaczy A. Mier-
kiewicz-Kocan.

Z mocą pieca wiąże się też 
pewne ryzyko, bowiem praca 
może wybuchnąć! Właśnie to 
spotkało białego misia. - Za-
pomniałam odpowietrzyć gło-
wę, czyli zrobić dziurkę i wy-
buchła - opowiada pani Anna.

Do pracowni czasem zaglą-
dają córka i synowa. Pomaga-
ją i powoli zaczynają tworzyć 
swoje prace. - Uwaga, to zaraź-
liwe – ostrzega z uśmiechem A. 
Mierkiewicz-Kocan. (ah)

Anna Mierkiewicz-Kocan jest już po pierwszej autorskiej wystawie. Jej prace można było zo-
baczyć w Zatoniu. Ceramika trafiła nawet do słynnego Zamku Kliczków niedaleko Bolesławca.
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WYDARZENIE

Łączy nas ścieżka - w niedzielę otwieramy nową trasę rowerową Zielona Góra - Otyń - Nowa Sól
Koniec z niebezpiecznym przejazdem na dwóch kółkach starą „trójką” w Niedoradzu! Z parku w Zatoniu do Nowej Soli pojedziemy wygodną, asfaltową ścieżką, która powstała wzdłuż głównej drogi. Nową trasę otwieramy w niedzielę, 8 października, ale najpierw musimy do 
niej dojechać - proponujemy rajd prowadzony przez Stowarzyszenie Rowerem do Przodu. W Zatoniu czekają na nas liczne atrakcje, m.in. dmuchańce i lody dla dzieci, DJ dla dorosłych, a dla wszystkich kasza gryczana z gulaszem serwowana przez radnych Rafała Kaszę i Filipa Gryko.

Zbiórka w niedzielę o 11.00 na 
placu Bohaterów, rajd rowe-
rowy wyruszy o 11.30. Orga-
nizuje go Stowarzyszenie Ro-
werem do Przodu, które ma 
bardzo duże doświadczenie 
w zachęcaniu zielonogórzan 
do aktywności sportowej. 
Na starcie każdy z uczestni-
ków dostanie połowę meda-
lu i jedną skarpetkę z moty-
wem rowerowym. Aby móc 
cieszyć się gadżetem w cało-
ści, trzeba dojechać na metę, 
którą zaplanowano w Parku 
Książęcym w Zatoniu.

Równolegle, ale już indy-
widualnie, do parku w Zato-
niu dojadą nowosolscy ro-
werzyści - wystartują z Par-
ku Technologicznego Inte-
rior.

Wszyscy spotkają się 
w punkcie zbiórki o 13.00 na 
oficjalnym otwarciu ścież-
ki Nowa Sól-Niedoradz-Zie-
lona Góra-Zatonie. - Nasza 
wyprawa została podzielo-
na na trzy etapy - mówi Ro-
bert Górski, szef Stowarzy-
szenia Rowerem do Przodu. 
I dodaje: - To propozycja dla 
całych rodzin, również dzie-
ci. Tradycyjnie eskortowani 
przez zielonogórską policję, 
będziemy poruszać się mniej 
więcej 15 kilometrów na go-
dzinę, czyli tempem space-

rowym, rekreacyjnym. Po 
przejechaniu 13,5 km około 
12.30 dotrzemy do Zatonia. 
Jeśli ktoś nie będzie czuł się 
na siłach jechać dalej, może 
samodzielnie wrócić do do-
mu miejskimi ścieżkami ro-
werowymi, pozostałych za-
praszam na godzinną wypra-
wę nową ścieżką przez Nie-
doradz i Otyń do parku In-
terior w Nowej Soli. To od-
ległość 12,5 km.

Najbardziej wytrwali bę-
dą mogli pojechać jeszcze 
dalej nowosolską ścieżką 
„Kolej na rower”, która po-
wstała na dawnej trasie ko-
lejowej linii Wolsztyn-Ża-
gań. Dojadą do miejscowo-
ści Stany, gdzie znajduje się 
najdłuższy, nieczynny, me-
talowy most kolejowy w Eu-
ropie. Ten fragment trasy 
to 5,5 km.

R. Górski nie ukrywa sa-
tysfakcji z powstania no-
wej ścieżki, bo mocno o nią 
zabiegał. - Teraz bez prze-
szkód, bezpiecznie, omi-
jając starą „trójkę” w Nie-
doradzu, można dostać się 
na dwóch kółkach z Zielo-
nej Góry do Nowej Soli. Jest 
to możliwe dzięki zgodnej 
współpracy kilku samorzą-
dów i wbrew tym, którzy 
rzucali kłody pod nogi lub 

raczej wsadzali kij w szpry-
chy - mówi zielonogórski 
radny.

Trasa jest komfortowa, 
bo asfaltowa. Wybudowa-
no przy niej tzw. miejsca 
obsługi rowerzysty wypo-
sażone w ławki, stoły, wia-
ty, stojaki rowerowe i kosze 
na śmieci. Jedynym manka-
mentem jest brak wydzie-
lonej części dla cyklistów 
na przejeździe kolejowym 
w Niedoradzu. Na szczęście 
natężenie ruchu samocho-
dowego jest tam małe. - Bę-
dziemy dalej negocjować 
z Polskimi Liniami Kolejo-
wymi, aby jednak zmoder-
nizować ten przejazd – do-
daje radny Górski.  (rk)

POKONAJMY PONAD 60 KILOMETRÓW
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- Trasę do Zatonia przeje-
dziemy w tempie spacero-
wym - mówi Robert Górski

Start rajdu tradycyjnie na pl. Bohaterów. Plac w centrum miasta to dobry punkt początkowy, bo… jest w stanie pomieścić tak wielką rze-
szę amatorów dwóch kółek! Rowerzystom będą towarzyszyć policjanci, trasę do Zatonia pokonamy w spokojnym, spacerowym tempie. 
Organizatorzy zapraszają całe rodziny z dziećmi.

Piknik rowerowy w Zatoniu 
rozpocznie się punktualnie 
o 13.30. Rowerzyści (zwłasz-
cza ci najmłodsi) mogą spo-
dziewać się mnóstwa atrakcji. 
Niezawodna ZGrana Rodzina 
zaprosi maluchy do strefy ani-
macji i zabawy, gdzie czekać 
będzie cieszące się ogrom-
ną popularnością malowanie 
twarzy. W planie są też: gry, 
animacje, kręcenie zwierzą-
tek z balonów. Każde dziec-
ko, które pojedzie w rajdzie, 
dostanie niespodziankę od 
ZGranej Rodziny. A jeśli ma-
luchy zachowają resztki ener-
gii, organizatorzy zaproponu-
ją dmuchańce.

Na pikniku nie może za-
braknąć pysznego poczę-
stunku, czyli kaszy grycza-
nej z gulaszem, serwowanej 
przez radnych Rafała Kaszę 
i Filipa Gryko (obaj Zielona 
Razem). A na deser będą lo-
dy, prawdopodobnie ulubio-
ny deser wszystkich dzieci! 

Te mogą się przydać, bo po-
mimo października zapowia-
da się ciepła, letnia pogoda.

Kobieca Inicjatywa Spo-
łeczna „Konkret” wykorzy-
sta dobrą zabawę dla po-
żytecznego celu, a jest nim 
zbiórka funduszy na leczenie 
Ani Marciniak. Dziewczyn-
ka przyszła na świat z rzad-
ką wadą genetyczną o na-
zwie achondroplazja (kar-
łowatość). Lekarze zaleca-
ją drogą operację w Stanach 
Zjednoczonych, żeby nie 
tylko wydłużyć kości koń-
czyn Ani, ale też je wyprosto-
wać. W przeciwnym wypad-
ku grozi jej wózek inwalidzki. 
- Przy każdym naszym pikni-
ku zbieramy pieniążki za po-
średnictwem Fundacji Drob-
ne Gesty dla Ani – mówi Emi-
lia Kondrad z „Konkretu”. - 
Tym razem specjalnie na tę 
okazję upieczemy ciasta na 
sprzedaż, które będzie wyda-
wać Anna Szlachetka. Sama 

przygotuję ciasto drożdżowe 
ze śliwkami. Kasia Prokopy-
szyn zaprosi na słodką watę 
cukrową. Będzie też można 
wspomóc Anię, płacąc kartą 
- będzie terminal.

W sąsiedztwie ruin pałacu 
w Zatoniu pojawi się też sce-
na muzyczna, którą zawład-
nie DJ Paweł Jakubowski. (rk)

DOBRA ZABAWA NA PIKNIK

FO
T. PIO

TR JĘDZU
RA

- Dla uzupełnienia kalorii za-
praszam na zdrowy poczę-
stunek - mówi radny Rafał 
Kasza

FO
T. M

ATERIAŁY VISIT ZIELO
N

A GÓ
RA

Piknik w Zatoniu:
1 - meta rajdu z Zielonej Góry (medale), 2 - meta rajdu z Nowej Soli (medale), 3 - strefa rekreacyjna  
z leżakami, 4 - stanowisko LKS Trasa, 5 - stanowisko gastronomiczne (lody), 6 - scena, 7 - stanowisko 
gastronomiczne (Palmiarnia), 8 - stanowisko Visit ZG, 9 - stanowisko Kobiecej Inicjatywy „Konkret”, 
10 - stanowisko gastronomiczne (ciasta, wata cukrowa), 11 - dmuchańce, 12 - stanowisko ZGranej 
Rodziny, 13 - stanowisko Wojska Polskiego
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WYDARZENIE

Łączy nas ścieżka - w niedzielę otwieramy nową trasę rowerową Zielona Góra - Otyń - Nowa Sól
Koniec z niebezpiecznym przejazdem na dwóch kółkach starą „trójką” w Niedoradzu! Z parku w Zatoniu do Nowej Soli pojedziemy wygodną, asfaltową ścieżką, która powstała wzdłuż głównej drogi. Nową trasę otwieramy w niedzielę, 8 października, ale najpierw musimy do 
niej dojechać - proponujemy rajd prowadzony przez Stowarzyszenie Rowerem do Przodu. W Zatoniu czekają na nas liczne atrakcje, m.in. dmuchańce i lody dla dzieci, DJ dla dorosłych, a dla wszystkich kasza gryczana z gulaszem serwowana przez radnych Rafała Kaszę i Filipa Gryko.

Start rajdu tradycyjnie na pl. Bohaterów. Plac w centrum miasta to dobry punkt początkowy, bo… jest w stanie pomieścić tak wielką rze-
szę amatorów dwóch kółek! Rowerzystom będą towarzyszyć policjanci, trasę do Zatonia pokonamy w spokojnym, spacerowym tempie. 
Organizatorzy zapraszają całe rodziny z dziećmi.

FO
T. BARTO

SZ M
IRO

SŁAW
SKI

Historia ścieżki rowerowej z Zielonej 
Góry przez Otyń do Nowej Soli dowo-
dzi, że pomimo trudności warto wal-
czyć o realizację dobrych projektów.

Partnerstwo i drużynowość
A było o co, bowiem 12-kilometrowy 
brakujący odcinek trasy połączył dwa 
wielkie potencjały - ok. 200-kilometro-
wą sieć ścieżek zielonogórskich oraz 
ok. 80-kilometrową sieć tras nowo-
solskich. To właśnie dlatego lubuscy 
samorządowcy, m.in. prezydenci Ja-
nusz Kubicki oraz Jacek Milewski, już 
kilka lat temu zawarli porozumienie 
dotyczące realizacji całej inwestycji.

- Są takie rzeczy jak partnerstwo, 
drużynowość i konsekwencja w dą-
żeniu do celu. Ta ścieżka to przykład 
zadania, które pokazuje te samorzą-
dowe cechy - mówił w mediach J. Mi-
lewski. Wtórował mu J. Kubicki: - Bra-
kuje tego kawałka, tych kilkunastu ki-
lometrów do Otynia. Na pewno sko-
rzystaliby na tym mieszkańcy, którzy 
mogliby wybrać się na wspaniałe wy-
cieczki rowerowe, wyjeżdżając z Zie-

lonej Góry odwiedzaliby np. zabytko-
wy most w Stanach!

Koszt inwestycji oszacowano na ok. 
19 mln zł. Wydawało się oczywiste, że 
taki ponadgminny projekt powinien 
być wsparty przez zarząd wojewódz-
twa lubuskiego. Jeszcze w 2020 ro-
ku prezydent Kubicki informował, 
że trwają rozmowy z urzędem mar-
szałkowskim. Wkrótce jednak okaza-
ło się, że zarząd województwa odmó-
wił dofinansowania inwestycji z unij-
nych środków. Na przeszkodzie miały 
stanąć kwestie formalne, błędy pro-
jektowe. Ale prezydent Zielonej Gó-
ry nie miał wątpliwości, że decydu-
jącą rolę miała tutaj polityka.

Nie polityczne, ale lubuskie
- Zarząd województwa mówi o kwe-
stiach formalnych, ale to tylko wy-
mówka. Nieoficjalnie, dzięki prywat-
nym rozmowom, wiem, że powody są 
inne. I ja się na to nie godzę, bowiem 
ścieżki rowerowe nie powinny być ani 
„pisowskie” ani „platformerskie”, nie 
polityczne, tylko lubuskie - przekony-
wał J. Kubicki. I żeby bardziej wzmoc-

nić swój przekaz, w kwietniu 2021 ro-
ku ustawił przed urzędem miasta spe-
cjalny billboard nawiązujący do wy-
padków na drodze, jakie dotykają ro-
werzystów. - Jest to sygnał dla marsza-
łek Elżbiety Anny Polak, aby się opa-
miętała - tłumaczył.

Oporu zarządu województwa nie 
udało się jednak przełamać. Ostatecz-
nie dzięki wielomiesięcznym wspól-
nym staraniom lokalnych samorzą-
dowców, powiat nowosolski dostał 
ok. 12 mln zł w ramach rządowego do-
finansowania z programu Polski Ład, 
co otworzyło drogę do realizacji inwe-
stycji. - Jak widać, warto jest być wy-
trwałym - podkreśla J. Kubicki.

Liderem projektu był powiat no-
wosolski, który pozyskał na budowę 
ścieżki ok. 11 mln 700 tys. zł. Na inwe-
stycję solidarnie zrzuciły się zaintere-
sowane powstaniem ścieżki samorzą-
dy Lubuskiego Trójmiasta, zapewnia-
jąc wkład własny: Zielona Góra 5,5 mln 
zł, Nowa Sól 3 mln zł, Otyń 1,5 mln zł 
i pow. nowosolski 1 mln zł. Wykonaw-
cą zadania była firma Strabag.

(md)

HISTORIA ŚCIEŻKI - WARTO BYĆ WYTRWAŁYM

Medale z okazji otwar-
cia ścieżki rowerowej 
zostały zaprojektowane 
w kształcie puzzli. Oba są 
dopasowane i tworzą ide-
alną całość - to symbol do-
brej współpracy partne-
rów projektu i końcowe-
go efektu, jakim jest no-
wa infrastruktura rowe-
rowa. Motyw puzzli jest 
związany z przewodnim 
hasłem imprezy „Łączy 
nas ścieżka”. Kolory sym-
bolizują: zielony - Zieloną 
Górę żółty i niebieski - No-
wą Sól i powiat nowosol-
ski oraz czerwony - gmi-
nę Otyń. Na awersie jest 
motyw roweru oraz sym-
bol ścieżki. Na odwrocie 
cztery herby partnerów 
projektu. Dla uczestników 
niedzielnego przejazdu 
przygotowano też koloro-
we skarpetki z kolarskim 
motywem i hasłem „Łą-
czy nas ścieżka”. (rk)

ROWEROWE GADŻETY

Iwona Brzozowska, starosta powiatu nowosolskiego:

- Otwarcie ścieżki to fantastyczna informacja dla wszystkich mieszkańców 
Zielonej Góry, Nowej Soli i Otynia, którzy lubią aktywność fizyczną. Sama 
zresztą do nich należę, chętnie wsiadam na rower. To zdrowy wybór.  
Nowa trasa łączy potencjał rowerowy samorządów i pokazuje, że warto 
realizować nawet trudne projekty.

Jacek Milewski, prezydent Nowej Soli

- Nowa ścieżka rowerowa, która ma ponad 11 kilometrów, łączy dwa 
systemy i daje nam w Lubuskim Trójmieście ponad 200 km spójnego 
systemu ścieżek. Na to czekaliśmy przez wiele lat. To najlepszy przykład, jak 
samorządowy upór przynosi dobry efekt. Będziemy mogli spokojnie  
i bezpiecznie przejechać z Zielonej Góry do mostu w Stanach.

Barbara Wróblewska, burmistrz Otynia

- Ścieżka, która łączy nasze miejscowości Otyń i Niedoradz, była dla nas 
priorytetem od wielu lat. Zamiast niebezpiecznej, krętej drogi, którą jeździ 
dużo ciężarówek, cykliści mają do dyspozycji bezpieczną trasę rowerową. 
Gdy udało się w partnerstwie kilku samorządów zdobyć pieniądze na ten 
cel, było to jak spełnienie marzeń.

Janusz Kubicki, prezydent Zielonej Góry

- W życiu i w samorządzie warto sobie stawiać ambitne cele. Nie było łatwo 
pozyskać fundusze na budowę ścieżki, bo niektórzy za punkt honoru 
postawili sobie, aby pokrzyżować nasze plany. Współpraca samorządów 
przyniosła jednak doskonałe efekty. Wybudowaliśmy bezpieczną i wygodną 
ścieżkę, łączącą Zieloną Górę, Nową Sól i Otyń.  (rk)
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W niedzielę skończy się dwuletnia banicja żużlowców Faluba-
zu na drugim szczeblu rozgrywek. Klub wraca na swoje miejsce, 
czyli do krajowej elity. Żużel nie jest moim pierwszym wyborem, 
ale jako mieszkaniec Zielonej Góry i człowiek żywo zainteresowany 
sportem w naszym mieście oczywiście cieszę się z tego sukcesu. Bo, 
zakładając zwycięstwo w drugim meczu finałowym z ROW-em Rybnik (czemu 
miałoby być inaczej?), Falubaz zaliczy całą pierwszą ligę, czyli rundę zasadniczą 
i play-offy, bez jednej porażki. Jakby nie patrzeć - to jest wynik! Brawa dla zawod-
ników, ale jeszcze większe dla dyrektora sportowego Piotra Protasiewicza, potrafił 
zmontować taki skład, któremu nikt się w tej lidze nie oparł.
Po awansie będzie pewnie czas radości i smakowania sukcesu. To jednak krótka 
chwila, bo przecież trzeba myśleć o nowym, już ekstraligowym, sezonie. Jak znam 
życie, dyrektor sportowy ma już praktycznie wszystko poukładane i możemy 
spokojnie czekać na oficjalne ogłoszenie, kto pojedzie w naszych barwach.

Dzięki powrotowi Falubazu do elity, mamy trzy zespoły na 
najwyższym poziomie rozgrywkowym, bo przecież są 
jeszcze koszykarze Enei Zastalu BC i pingpongiści ZKS-
-u Palmiarni. Oczywiście są ośrodki podobnej wielkości 
z jeszcze lepszą sportową wizytówką ligową, ale cieszmy 

się tym, co mamy. Przy okazji mam apel do wszelkich decy-
dentów. Wiem, że żużel to oczko w głowie kibiców i władz, on 

jest najbardziej hołubiony i dopieszczany, ale nie zapominajcie 
o dwóch innych zespołach walczących w najwyższych ligach. One też 

są świetną wizytówką naszego miasta! 
Bartosz Zmarzlik został po raz czwarty mistrzem świata. Już kiedy zaczynał, wróżono 
mu wielką karierę i nie pomylono się. Ma dopiero 28 lat i spokojnie po kilku sezonach 
może zostać żużlowcem z największą liczbą tytułów na koncie. Życzę mu tego! Tak 
na marginesie. Dopiero wykluczenie Polaka z turnieju w Vojens dało jakieś emocje 
w ostatnim turnieju Grand Prix w Toruniu. Czy nie macie wrażenia, że wyłanianie 
indywidualnego mistrza świata stało się straszliwie nudne? Praktycznie od połowy 
cyklu już mniej więcej wiadomo, kto się w nim nie zmieści na kolejny sezon i kto nie 
ma szans na medale. Walka o tytuł mistrza świata straciła ten dodatkowy smaczek, 

tak istotny w tym sporcie, gdzie jakaś awaria, kontuzja potrafiła wywrócić klasyfikację. 
Teraz mistrzem świata może nawet zostać zawodnik, który nie wygrał żadnego 
turnieju (był już taki przypadek), tylko solidnie punktował w kolejnych. Pewnie, że ten 
sposób jest jakby bardziej sprawiedliwy, bo nawet jakiś jednorazowy pech czy wyklu-
czenie - tak jak to było w przypadku Zmarzlika - nie pozbawia go szans na odrobienie 
strat. Ale to sprawia, że wszystko jest przewidywalne i strasznie nudne. Podobnie jest 
z tzw. dzikimi kartami. Powinny być przyznawane pechowemu zawodnikowi, który 
spokojnie zmieściłby się w stawce, ale nie miał szans na pokazanie tego na torze, bo 
uległ kontuzji. Tak się dzieje, ale dzikie karty dostają też żużlowcy, którzy niczym nie 
zasłużyli na kolejną szansę. Jednak organizatorzy kalkulują, że ich brak w stawce może 
zmniejszyć frekwencję na stadionie w danym kraju.
Zapewne wielu kibiców żużla się ze mną nie zgodzi, ale każdy ma prawo do swojego 
zdania. Coś o tym wiem, bo miałem przyjemność oglądać i relacjonować kilka 
finałów (w tym ostatni) w starej formule. Zapewniam, że były w nich wielkie emo-
cje, znacznie większe niż teraz.
O sytuacji w zielonogórskim Zastalu nawet nie chce mi się gadać. Zbiórka kibiców 
po to, by mogli grać Amerykanie, to szlachetny gest i fajna sprawa. Tylko jest pyta-
nie: ile trzeba uzbierać? Tego dotąd nie wiadomo...

MOIM ZDANIEM
Andrzej Flügel

Witajcie w elicie!

Weekend  
kibica
ŻUŻEL
• niedziela, 8 październi-
ka: 2. finał I ligi, Enea Fa-
lubaz Zielona Góra - ROW 
Rybnik, 16.30

KOSZYKÓWKA
• sobota, 7 października: 
4. kolejka II ligi, Q8Oils 
SKM Zastal Zielona Góra - 
Basket Club Obra Kościan, 
16.00, hala przy ul. Amelii

PIŁKA NOŻNA
• sobota, 7 października: 
11. kolejka III ligi, Warta Go-
rzów Wlkp. - Lechia Zielo-
na Góra, 14.00; 9. kolejka 
CLJ U-17, Warta Poznań - 
Lechia Zielona Góra, 11.00; 
8. kolejka CLJ U-15, Górnik 
Zabrze - Lechia Zielona Gó-
ra, 14.00; 11. kolejka IV ligi, 
Korona Kożuchów - Lechia 
II Zielona Góra, 15.00; 8. 
kolejka klasy A, TKKF Chy-
nowianka-Francepol Zie-
lona Góra - Zorza Mostki, 
15.00; Mazel Sparta Łęży-
ca - Dozamet II Nowa Sól, 
15.00; Ikar Zawada - Odra 
II Nietków, 15.00; Odra Kle-
nica - Drzonkowianka Ra-
cula, 15.00
• niedziela, 8 październi-
ka: 9. kolejka klasy okrę-
gowej, Alfa Jaromirowice 
- Zorza Ochla, 15.00

PIŁKA RĘCZNA
• niedziela, 8 październi-
ka: 4. kolejka I ligi, Lider 
Swarzędz - Olimp AZS Uni-
wersytetu Zielonogórskie-
go, 17.00; 4. kolejka II ligi, 
Szczypiorniak Bank Spół-
dzielczy Gniezno - UKS Ba-
chus Zielona Góra, 15.00

FUTBOL AMERYKAŃSKI
• sobota, 7 października: 
4. kolejka Polskiej Fut-
bol Ligi „dziewiątek”, 
KFA Wataha Zielona Gó-
ra - Barbarians Koszalin, 
14.00, stadion przy ul. Bo-
tanicznej
 (mk)

SPEEDROWER

To nasze złote chłopaki!
Swoich marzeń nawet głośno nie wypowiadali, przed zawodami deklarując skromnie, 
że liczą na medal. Tym większa radość, że ZKS Infocopy Zielona Góra stanął na najwyższym 
stopniu podium, wygrywając u siebie Drużynowe Mistrzostwo Polski w kategorii żaków.

W Zielonej Górze spotka-
ły się cztery najlepsze dru-
żyny ekstraligowych zma-
gań do lat 12. Zielonogórzanie 
o przepustkę do finału wal-
czyli z TSŻ-em Toruń, pewnie 
wygrywając półfinałowe spo-
tkanie 71:48. Najwięcej punk-
tów dla gospodarzy w tym 
meczu zdobyli: Kacper Wa-
ligóra 19, Bartosz Bieńkow-
ski 14+2 i Antoni Bujnowski 
14+1 (w speedrowerze obo-
wiązuje punktacja 4,3,2,1).

We wcześniejszym półfinale 
bieg dodatkowy wyłonił lep-
szego w rywalizacji Szawer 
Leszno - Omega Ostrów Wl-
kp. Mecz zakończył się remi-
sem 60:60, ale „dodatek” mi-
mo przegranego startu wy-
grał zawodnik z Leszna, Je-
rzy Łabędzki, który na dystan-
sie wyprzedził Pawła Kuświ-
ka i to Szawer był rywalem 
zielonogórzan w finale. Mecz 
o złoto zakończył się wygra-
ną gospodarzy 72:47. W decy-
dującym spotkaniu najwięcej 

punktów dla ZKS-u zdoby-
li: Bartosz Bieńkowski 17+3, 
Kacper Waligóra 16+3 i Anto-
ni Bujnowski 14+1.

- Nie spodziewaliśmy się, 
że aż tak dobrze nam pójdzie. 
To były wysokie zwycięstwa, 

choć po twardej walce. Tor 
był naszym atutem i wyko-
rzystywaliśmy błędy naszych 
rywali - cieszy się Krzysztof 
Zakrzewski, prezes i trener 
zielonogórskiego klubu, któ-
ry złoty medal ocenia jako je-

den z największych sukcesów 
ZKS-u w ostatnich latach. - 
Drużyna naprawdę zasłuży-
ła na ten tytuł. Bardzo ciężko 
pracowaliśmy na sukces. Faj-
nie było patrzeć, jak chłopaki 
zostawiali serce na torze. (mk)

ZKS Infocopy Zielona Góra. Stoją od lewej: Krzysztof Zakrzewski - prezes i trener, Krystian 
Górniaczyk - trener, Bartosz Bieńkowski - kapitan, Bartosz Pogorzelski, Marcel Dida, Maciej 
Chalecki - koordynator, Błażej Chalecki, Rafał Białowąs - koordynator. Klęczą od lewej: Kacper 
Waligóra, Antoni Bujnowski, Tobiasz Drozd.

FO
T. GABRIELA ZIELIŃ

SKA

PIŁKA NOŻNA

Drzonkowianka 
czyli karuzela
Grająca w zielonogórskiej klasie 
A Drzonkowianka Racula zalicza 
kolejną zmianę. Trenerem zo-
stał… prezes Damian Sarnecki.

Ten klub, jak mówią ludzie 
futbolu, jest najdziwniej-
szym w Zielonej Górze, bo 
jako Drzonkowianka repre-
zentuje inne sołectwo, Ra-
culę, a mecze gra jeszcze 
gdzie indziej, bo w Starym 
Kisielinie.

Przoduje też w zmianach 
trenerów. Wystarczy spoj-
rzeć na ostatnie lata. Histo-
ryczny awans do klasy okrę-
gowej drużyna wywalczy-
ła w 2019 roku pod wodzą 
dzisiejszego prezesa i ak-
tualnego trenera Damiana 
Sarneckiego. Po serii pięciu 
porażek Sarneckiego zwol-
niono, rozstanie nie odby-
ło się w najlepszej atmos-
ferze. Zespół przejął Zyg-
munt Petejko. Doświad-
czony szkoleniowiec pro-
wadzący wcześniej junio-
rów ze Starego Kisielina, 
z którymi Drzonkowianka 
współpracuje. W niedokoń-

czonym covidowym sezonie 
beniaminek zajął dziewiąte 
miejsce. Przed kolejnym se-
zonem ekipę objął Krzysz-
tof Nykiel. Niestety, zespół 
zajął 15. „spadkowe” miej-
sce i powrócił do klasy A. 
Przed szkoleniowcem po-
stawiono zadanie awansu do 
okręgówki. Po słabej jesie-
ni Drzonkowianka zaliczy-
ła znakomitą wiosnę, wy-
grała grupę II klasy A i wró-
ciła do okręgówki. Niestety, 
od początku plasowała się 
w dolnych rejonach tabeli 
i na długo przed zakończe-
niem było jasne, że będzie 
musiała wrócić do klasy A.

W przerwie zimowej no-
wym prezesem klubu zo-
stał... Damian Sarnecki, pod-
pisano umowę z Akademią 
Piłkarską Jedność skupiają-
cą młodzież z Ukrainy. Dzia-
łacze mówili o nowym otwar-
ciu, innym pomyśle na dzia-
łanie klubu, którego nie miał 
zakłócać nawet spodziewany 
spadek. Nie zmieniono szko-
leniowca, choć już wtedy wy-
dawało się, że obie strony są 
współpracą już zmęczone. Do 
tej roszady doszło w kwiet-
niu, kiedy zespół nie miał 
już żadnych szans na pozo-
stanie w okręgówce. Posta-
wiono na doświadczonego 

Andrzeja Michalskiego, któ-
ry miał za sobą prowadzenie 
drużyn w trzeciej i drugiej li-
dze. Od początku widać by-
ło, że szkoleniowiec nawykły 
do pracy w bardziej „poukła-
danych” warunkach, ma in-
ne oczekiwania. Nie było też 
„chemii” w szatni. Mimo tego 
postanowiono kontynuować 
współpracę. W klasie A eki-
pa wygrała jeden mecz, je-
den zremisowała i aż cztery 
przegrała. Po porażce z Pogo-
nią we Wschowie 1:4 zrezy-
gnował Michalski, trenerem 
został Sarnecki i zwyciężył 
z Avią Siedlnica 2:1.

Karuzela, prawda? (af)

SNOOKER

Złoty Nitschke

Dwa złote medale mistrzostw Polski 
przywiózł z Lublina Marcin Nitschke. 
Doświadczony snookerzysta trium-
fował w parze z Markiem Zubrzyckim 
w Drużynowych Mistrzostwach Polski 
oraz indywidualnie był najlepszy 
w odmianie snookera na sześciu czer-
wonych bilach. Oba tytuły wywalczył 
w kategorii masters. W finale indy-
widualnej rozgrywki przegrywał już 
z Marcinem Bekiem 0:3, by odwrócić 
losy i wygrać 4:3. W drużynie z M. Zu-
brzyckim pokonał w finale duet Piotr 
Murat - M. Bek 3:0. Nitschke planuje 
teraz udział w serii turniejów Q Tour, 
będących przedsionkiem zawodowe-
go cyklu Main Tour.     (mk)

FUTBOL AMERYKAŃSKI

Pozostać niepokonanym…
…i w efekcie utrzymać fotel lidera 
grupy zachodniej Polskiej Futbol Ligi 
„dziewiątek” - taki cel przyświeca 
ekipie KFA Wataha Zielona Góra, 
która w tym sezonie kroczy od wy-
granej do wygranej. Zielonogórzanie 
mają na koncie trzy zwycięstwa 
i w perspektywie mecz z najsłabszym 
zespołem w stawce. Barbarians 
Koszalin w trzech meczach nie zazna-
li smaku zwycięstwa. Sezon chcieliby 
jednak skończyć w lepszych nastro-
jach. Wataha myśli już o playoff, więc 
sobotni mecz należałoby wygrać. 
Początek spotkania na obiekcie przy 
ul. Botanicznej o 14.00.     (mk)
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Chcemy z drużyną stworzyć historię
Rasmus Jensen to jeden z liderów Enei Falubazu Zielona Góra, który nie zawodzi nawet w trudniejszych mo-
mentach. Duńczyk zajmuje trzecie miejsce wśród najlepszych żużlowców 1 ligi. Finałową rywalizację także może 
zaliczyć do bardzo udanych. W Rybniku był naszym najskuteczniejszym zawodnikiem.

- Twój tata, Allen, też był 
żużlowcem. Co mu zawdzię-
czasz?
Rasmus Jensen: - Tata nie 
był może wybitnym zawod-
nikiem, ale wszystkiego 
mnie nauczył. Razem zrobi-
liśmy naprawdę wiele, abym 
mógł się znaleźć w tym miej-
scu, w którym jestem dzisiaj. 
Wciąż mogę na niego liczyć, 
bo ciężko pracuje nad przy-
gotowaniem moich silników 
do meczów.

- Co uważasz za największe 
wyzwanie w dotychczasowej 
karierze?

- Nie wiem, wszystko 
w sporcie staje się w pew-
nym momencie wyzwa-
niem. Nawet prowadzenie 
firmy - teamu i to, że po-
za przygotowaniem spor-
towym i mentalnym trzeba 
się dostosować do pewnych 
procedur panujących w kra-
jach, w których się startu-
je. Wyzwaniem, w pozy-

tywnym znaczeniu, są dla 
mnie starty w zielonogór-
skim zespole. Traktuję to 
jako ważny moment w ka-
rierze i krok do dalszego 
rozwoju.

- W tym sezonie osiągałeś 
bardzo dobre wyniki z naszą 
drużyną w Polsce, w duńskim 
Holsted Tigers, a w Szwecji 
z Dackarną Malilą po raz 
drugi zdobyłeś mistrzostwo 
kraju. Gratulacje!

- Miło było znów wygrać 
w Szwecji z Dackarną. Tym 
razem odczuwałem ten suk-
ces jeszcze bardziej, ponie-
waż zwycięstwo na własnym 
torze zawsze smakuje naj-
lepiej.

- Co według Ciebie jest naj-
większą siłą zielonogórskiej 
drużyny w tym sezonie?

- Naszym atutem niewąt-
pliwie jest to, że gdy ko-
muś przytrafi się słabszy 
moment, od razu otrzymu-

je wsparcie od drużyny, in-
ni potrafią go zastąpić. To 
szczęście i wielka siła w tym 
sporcie.

- Jak oceniasz swoją formę 
w fazie play-off?

- Mogę być z siebie za-
dowolony, ale zawsze jest 
chęć na więcej. Ciężko z te-
amem pracowaliśmy, aby 
co mecz moje osiągnięcia 
przy W69 i na wyjazdach 
były jak najlepsze. Bardzo 
dobrze oceniam swoją jaz-
dę w Rybniku. Lubię się tam 
ścigać, zawsze szybko od-
najduję odpowiednie usta-
wienia, nawet jeśli tor jest 
za każdym razem inny. Ale 
ten mecz już za nami. 

Teraz najważniejsze jest 
pełne skupienie podczas 
spotkania przy W69 i zdo-
bycie tego 20. upragnionego 
zwycięstwa. Chcemy stwo-
rzyć historię jako drużyna 
niepokonana przez cały se-
zon.

- Mamy 10 punktów prze-
wagi. Uważasz, że to już for-
malność?

- 10 punktów to 10 punk-
tów, trudno jednoznacznie 
stwierdzić, czy dużo, czy 
mało. Ale warto mieć taką 
zaliczkę, bo teraz ROW też 
nam się pewnie mocno po-
stawi, szczególnie z Bradym 
Kurtzem, Patrykiem Wojdyło 
i Matejem Žagarem jadącymi 
po siedem biegów. W rewan-
żu rywale też pewnie spróbu-
ją wszystkiego. Ale dla nas 
najważniejsze jest, że dosko-
nale się czujemy przy W69. 
Można się tu nieźle pościgać 
i wiem, że stać mnie tu na 
zdobycie ważnych punktów 
w każdym spotkaniu. Wie-
my już, że będzie komplet 
widzów i mamy nadzieję, że 
to wydarzenie skończy się 
dla wszystkich wielką rado-
ścią i imprezą.

- Dziękuję.

Małgorzata Dobrowolska

KIBICE

Żużlowe święto!
Przed nami wielkie wydarze-
nie - 8 października finał 1 ligi 
żużlowej. Niedzielny mecz zyska 
wyjątkową oprawę, obejrzy go 
komplet widzów!
Niepokonany Enea Falubaz 
Zielona Góra jest na najlep-
szej drodze do wygrania 
pierwszoligowych rozgry-
wek i awansu do PGE Ekstra-
ligi! Zwycięstwo w pierwszym 
meczu finałowym w Rybni-
ku (50:40 ) stawia drużynę 
w komfortowej sytuacji przed 
rewanżem. Do końca jed-
nak zielonogórscy zawodni-
cy muszą zachować czujność 

i pełne skupienie. Do osią-
gnięcia sukcesu brakuje im 
zdobycia tylko i aż 40 punk-
tów biegowych.

Niedzielny mecz przy 
W69 rozpocznie się o 16.30. 
Początek finałowego wi-
dowiska zaplanowano na 
16.00 i o tej porze trybu-
ny powinny zostać już wy-
pełnione w stu procentach. 
Ale warto przyjść na stadion 
wcześniej - klub zaprasza już 
od 14.30. 

Dla fanów zaplanowano 
mnóstwo atrakcji: Strefę Fa-
lubaziaka z wyjątkowymi go-
śćmi, pokazy świetlne i nie-
zwykłą oprawę na trybunach 
z udziałem wszystkich ki-
biców. 

 (gd)

JUNIORZY

Brązowi 
młodzieżowcy
Sezon 2023 w wykonaniu klubu 
z Zielonej Góry jest niezwykle 
udany. Dotyczy to rozgrywek 
pierwszoligowych, jak i Drużyno-
wych Mistrzostw Polski Juniorów, 
w których nasi młodzieżowcy 
zdobyli brązowe medale.
W pierwszej rundzie zielo-
nogórzanie trafili do grupy 
C, w której znalazły się tak-
że drużyny z Gorzowa, Pi-
ły oraz Poznania. Dwukrot-

ne niewystawienie zawodni-
ków przez zespół z Piły nie-
mal automatycznie sprawi-
ło, że pozostałe trzy drużyny 
awansowały do dalszej fazy 
rozgrywek, walcząc jedynie 
o miano najlepszego zespo-
łu w swojej grupie.

W ćwierćfinale nasza dru-
żyna trafiła do grupy IV, 
w której znalazły się także 
drużyny Włókniarza Często-
chowa, Apatora Toruń oraz 
reprezentacji Czech. Świet-
na jazda w każdej z czterech 
rund zespołów z Zielonej 
Góry oraz Torunia, które zaj-
mowały zawsze pierwsze 
bądź drugie miejsca w każ-

dej z nich, sprawiły że to te 
ekipy awansowały do pół-
finałów.

W półfinale zielonogórza-
nie trafili do grupy z GKM-em 
Grudziądz, Unią Leszno oraz 
Motorem Lublin. Zdecydowa-
nie najlepszą ekipą okazali się 
grudziądzanie. Wielkie emo-
cje przyniosła walka o drugie 
miejsce, premiowane awan-
sem do finału. Ostatecznie 
niewielką różnicą punktową 
z awansu cieszyli się młodzi 
zawodnicy z Winnego Grodu.

Finałowa walka o złoty me-
dal rozstrzygać się miała po-
między drużynami z Zielo-
nej Góry, Grudziądza, Gorzo-

wa oraz Krosna. Od pierw-
szej rundy przy W69 grupa 
ta podzieliła się na dwie czę-
ści. Rywalizację o złoto wy-
grali ostatecznie krośnianie, 
którzy wyprzedzili GKM Gru-
dziądz, natomiast w walce 
o brązowy medal, stoczonej 
między lubuskimi drużyna-
mi, lepsi okazali się zielono-
górscy żużlowcy.

Zespół Falubazu Zielona 
Góra w tegorocznych zma-
ganiach w DMPJ reprezento-
wali Michał Curzytek, Mak-
sym Borowiak, Dawid Rem-
pała oraz Kacper Rychliński.

 Patryk Olszak
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Brązowi medaliści Drużynowych Mistrzostw Polski Juniorów 
w sezonie 2023 FOT. ARCHIWUM KLUBU

W niedzielę trybuny zapełnią się w stu procentach. Warto przyjść na stadion wcześniej, na kibiców czeka mnóstwo atrakcji.

RASMUS JENSEN
(na zdjęciu z Piotrem Protasiewiczem):
Duńczyk 16 października będzie świętował 30. urodziny. Pierwszy kontrakt 
w Polsce podpisał w sezonie 2014 w Gorzowie. Zawodnikiem Stali był 
przez dwa lata, ale w obu sezonach został wypożyczony do pilskiej Polonii. 
W sezonach 2017 i 2018 reprezentował barwy Wandy Kraków. W 2019 r. wrócił 
na rok do Piły, a od 2020 r. reprezentował zespół z Gdańska. Od sezonu 2023 
znakomicie spisuje się w barwach zielonogórskiej drużyny. Jest trzecim 
najlepszym zawodnikiem 1 ligi i jednym z liderów Enei Falubazu Zielona Góra.
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Nie ma co tu dłużej kryć, wracamy do elity!
- Lepiej mieć 10 punktów zapasu niż 10 punktów straty - przyznaje Piotr Protasiewicz. Dyrektor sportowy Enei Falubazu wie, co mówi, 
bo przed rokiem zielonogórzanie na półmetku rywalizacji finałowej byli na dziesięciopunktowym minusie. Jak to się skończyło, pamiętamy.
Teraz wszystko będzie przy-
gotowane, by po 15. biegu cie-
szyć się z powrotu po dwu-
letniej przerwie do elity. Ta-
kie przygotowania są upraw-
nione. Enea Falubaz nie prze-
grał w tym sezonie meczu, 
a pierwsze finałowe starcie 
- teoretycznie trudniejsze, 
bo na torze rywala - rozstrzy-
gnął na swoją korzyść, wy-
grywając w Rybniku z ROW-
-em 50:40.

Falubaz nie miał prosto
Wieszczyli co niektórzy, że 
będzie jeszcze łatwiej, wszak 
dzień przed meczem ze skła-
du rybniczan wypadł Jan 
Kvech. Czeski żużlowiec, wy-
pożyczony do ROW-u z Fa-
lubazu, złamał rękę na tre-
ningu przed mistrzostwa-
mi swojego kraju. Bez swo-
jego ważnego ogniwa, które 
do gry wchodziło w tym se-
zonie najczęściej spod szes-
nastki i bez Patricka Hansena, 
za którego można było stoso-
wać zastępstwo zawodnika, 
pole manewru było niewiel-

kie. Trener gospodarzy i kie-
rownictwo klubu mogli liczyć 
w praktyce na wybitną jazdę 
trzech najbardziej doświad-
czonych żużlowców: Mateja 
Žagara, Brady’ego Kurtza i Pa-

tryka Wojdyło. Ten pierwszy 
zawiódł, bo 5 pkt. z bonusem 
w siedmiu startach to za mało, 
by poważnie przestraszyć Fa-
lubaz. Co innego dwaj pozo-
stali. Kurtz miał aż 18 „oczek” 

w siedmiu startach, a Wojdyło 
14, też mając na koncie mak-
symalną liczbę występów. - 
Jakby skład był kompletny, 
Falubaz nie miałby tutaj tak 
prosto, ale i tak nie miał pro-

sto - komentował po spotka-
niu Krzysztof Mrozek, prezes 
rybnickiego klubu.

P. Wojdyło jako jedyny zdo-
łał pokonać Rasmusa Jense-
na. Duńczyk z 14 punktami 
był liderem Falubazu. - Bo-
haterem się nie czuję, ale fak-
tycznie lubię tu jeździć. Nie 
mam pojęcia dlaczego, ale 
bardzo leży mi ten tor - mó-
wił po meczu Jensen. Pyta-
ny o to, czy drugi mecz bę-
dzie formalnością, tonował 
nastroje. - Przed nami 15 wy-
ścigów. Nie możemy jeszcze 
świętować. Mam nadzieję, że 
wygramy. Taki jest cel, żeby 
skończyć z kompletem wy-
granych - podkreślił.

Zdrowie, czujność, pokora
Dni między finałem w Ryb-
niku a ostatnim meczem 
w Zielonej Górze na rekon-
walescencję wykorzystywał 
Krzysztof Buczkowski, któ-
ry w pierwszym finale upa-
dał na torze ROW-u aż trzy-
krotnie, najgroźniej w ostat-
nim wyścigu. Upadek wyglą-

dał koszmarnie, na szczęście 
obeszło się bez złamań.

Zdrowie to aspekt, o któ-
rym przez cały sezon najwię-
cej mówił Piotr Protasiewicz. 
Mocarstwowe plany, zwłasz-
cza w PGE Ekstralidze, padały 
w tym sezonie od nadmiaru 
kontuzji. Do tego jak mantra 
były powtarzane słowa - czuj-
ność i pokora. Tak jest także 
przed niedzielą. - Bo jeszcze 
nie jesteśmy w ekstralidze. 
W drużynie są zawodowcy, 
którzy wiedzą, o co jedzie-
my - podkreślił „PePe”.

Falubaz do szczęścia po-
trzebuje 40 punktów, ale pew-
nym jest, że drużyna, która 
wygrała wszystko w tym se-
zonie, nie będzie kalkulować. 
Wiedzą to też kibice, którzy do 
ostatniego miejsca wypełnią 
stadion przy W69. Klub już 
we wtorek poinformował, że 
wszystkie bilety na finał zo-
stały wyprzedane. Przed na-
mi „last dance” na zapleczu 
elity! Początek meczu w Zie-
lonej Górze w niedzielę, 8 paź-
dziernika, o 16.30. (mk)

Rybnik w tym sezonie został zdobyty dwukrotnie. Pamiątkowa fotka z kibicami po meczu - 
jak zawsze - musi być! Brakuje tylko poobijanego Krzysztofa Buczkowskiego.
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Na perfekcję pracuje się przez cały rok…
… a nawet dłużej, bo trzeba jeszcze doliczyć czas na pozyskanie zawodników, którzy upragniony cel, w postaci awansu do elity, 
mieliby zrealizować. Falubaz dawno nie trafił tak doskonale z transferami, jak przed tym sezonem.
Są tacy, którzy jeszcze „sły-
szą” przejmującą ciszę, jaka 
zapanowała na stadionie przy 
ul. Wrocławskiej rok temu, po 
ostatnim biegu starcia z Wil-
kami Krosno. Falubaz wygrał, 
ale tylko 49:41. Ostatni bieg 
w swojej karierze w świet-
nym stylu wygrał Piotr Pro-
tasiewicz, ale za nim do mety 
dojechali dwaj krośnianie i to 
oni cieszyli się z historycz-
nego, bo pierwszego awan-
su do elity.

Nie zawsze jak po maśle
PePe niemal od razu zsiadł 
z motocykla i zabrał się - 
wspólnie z działaczami - za 
budowę składu na przyszły 
sezon. Przebranie kevlaru 
na umowny garnitur wyszło 
świetnie. Pozyskani zawod-
nicy od początku jechali tak, 
że uprawnione było stwier-
dzenie, iż Falubaz „stworzył 
potwora”.

Potwora, który połykał 
przeszkodę za przeszkodą 
mimo strat. Sezon przecież 
jeszcze nie ruszył, a Falubaz 

już sięgał po Wiktora Trofi-
mowa, który miał zastąpić 
Luke’a Beckera. Nowy zawod-
nik nie zdążył przejechać ca-
łego okrążenia rybnickiego 
toru podczas premierowego 
spotkania, a już dołączył do 

grona kontuzjowanych. Gdy 
wrócił L. Becker i zaczął od-
budowę dyspozycji, po nie-
długim czasie ponownie zma-
gał się z urazem, którego na-
bawił się podczas hitu w Byd-
goszczy.

Gdy jednak nie było opty-
malnie i tak było zwycięsko. 
We wspomnianej Bydgosz-
czy, czy później, w półfina-
le play-off w Ostrowie, na-
wet gdy na półmetku dru-
żyna przegrywała, w drugiej 

fazie potrafiła odwrócić losy 
meczu i zwyciężyć.

Kto by pomyślał, że Prze-
mysław Pawlicki, choć sam 
przychodził z myślą odbu-
dowy dyspozycji sprzed lat, 
będzie jeździł tak dobrze, że 
znajdzie się w napakowa-
nej gwiazdami reprezenta-
cji Polski, a jego nazwisko 
będzie przewijało się nawet 
w kontekście Drużynowego 
Pucharu Świata. W ostatnią 
niedzielę wspólnie z innym 
klubowym kolegą z Faluba-
zu - Rasmusem Jensenem - 
stał na podium Mistrzostw 
Europy Par w Opolu. Paw-
licki na najwyższym stop-
niu, Duńczyk wraz ze swo-
imi kolegami na najniższym, 
ale obaj byli liderami swoich 
reprezentacji.

W sezonie świetną jaz-
dę zielonogórskiej drużyny 
umilały nam m.in. pojedyn-
ki Pawlickiego i Krzysztofa 
Buczkowskiego na rekord to-
ru, który przez kilka spotkań 
w Zielonej Górze przechodził 
z rąk do rąk.

2 lata, 1 miesiąc i 18 dni
Falubaz w tym sezonie jechał 
tak, jak wielu liczyło, że bę-
dzie jechał już rok wcześniej, 
czyli do celu, bez zatrzymy-
wania się na mniejszych sta-
cjach, z przystankiem końco-
wym w finale. Rok temu finał 
był, ale raz, że bez szczęśli-
wego zakończenia, a dwa, że 
drużyna potykała się mocno, 
zwłaszcza w rundzie zasad-
niczej. Teraz dominacja nie 
podlegała dyskusji.

- Dla mnie Falubaz był fawo-
rytem, ale nie aż takim. Muro-
wanym, ale nie żeby wygrać 
wszystko. Ta I liga przez pry-
zmat patrzenia na cały sezon, 
nie wiem, czy nie była ciekaw-
sza od elity - uważa Mirosław 
Jabłoński, ekspert Canal+.

Falubaz chce być jednak 
„w tej nudniejszej” PGE Eks-
tralidze. Od ostatniego me-
czu zielonogórzan w elicie 
(we Wrocławiu z Betardem 
Spartą w 2021 r.) do niedziel-
nego starcia z ROW-em w Zie-
lonej Górze upłynie dokład-
nie 779 dni. Wystarczy! (mk)

Przemysław Pawlicki w pogoni za Bradym Kurtzem. Australijczyk jechał najwięcej biegów 
spośród wszystkich pierwszoligowców - 100. Lider Falubazu najwięcej ich wygrał (55).
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Tak wyglądała Zielona Góra pół wieku temu
Można ją zobaczyć na wystawie zdjęć Czesława Łuniewicza w Muzeum Ziemi Lubuskiej. I sprawdzić, jak bardzo zmieniło się nasze 
miasto. – Co to za miejsce? – zastanawiali się zwiedzający.

 – Czyżniewski! Zgadłam? 
Przyszło tyle osób, że z tru-
dem można było dopchać się 
do prezentowanych zdjęć – 
moja żona ma coś z jasno-
widza, przewidziała, że na 
najnowszej wystawie w mu-
zeum będzie tłum oglądają-
cych. Był tłum. Tym razem 
ani słowa o patelni – wiado-
mo, mówimy o niej jedynie, 
gdy nie jest OK.

W ostatni piątek muzeum 
wraz z zielonogórskim archi-
wum państwowym przygoto-
wało wystawę „Zielona Góra 
w kadrach Czesława Łunie-
wicza”. Wernisaż był zara-
zem promocją albumu z fo-
tografiami Łuniewicza. Je-
go autorzy skupili się na na-
szym mieście.

 – Czesław Łuniewicz prze-
kazał nam swoje zbiory z jed-
nym zastrzeżeniem, mamy je 
udostępniać. Cały czas ska-
nujemy negatywy i je udo-
stępniamy – mówiła Beata 
Grelewicz, dyrektorka archi-
wum. – Opracowaliśmy około 
20 proc. jego zbiorów.

Fotografa wspominał rów-
nież Leszek Kania, dyrektor 
muzeum. – Wypatrzył go 
w aptece Jan Muszyński i na-
mówił do zawodowego robie-
nia zdjęć. Cieszę się, że autor 
przekazał swoje zbiory archi-
wum. Dobrze się to skończy-
ło – opowiadał, wspomina-
jąc, że rozmowy z mistrzem 

bywały trudne. Bardzo sobie 
cenił swoją pracę. Gdy staw-
ka za zdjęcia mu nie pasowa-
ła, potrafił rzucić: „pocałuj 
mnie w d…”.

Łuniewicz zostawił po so-
bie tysiące negatywów. Część 
z nich pokazuje Zieloną Gó-
rę, głównie z lat 60., 70. i 80. 
Przez pół wieku nasze miasto 
bardzo się zmieniło.

Część zmian mogliśmy ob-
serwować w ostatnich latach. 

Właśnie takie miejsca dzisiaj 
prezentuję. Musicie jednak 
wysilić wyobraźnię i dołożyć 
do tych fotografii współcze-
sny widok.

Przy ul. Węglowej przed 
laty funkcjonował główny 
punkt zaopatrzenia zielono-
górzan w węgiel. W 1986 r. 
Łuniewicz sfotografował go 
z wieżowca przy ul. Lisiej. 
Dzisiaj nikt tutaj węglem nie 
handluje. Pusty plac pozo-
stał, jednak okolica się bar-
dzo zmieniła – w tym miej-
scu wybudowano szeroką ul. 
Herberta.

Po przeciwnej stronie mia-
sta w latach 70. funkcjono-
wała widoczna na kolejnym 
zdjęciu kotłownia przy ul. 
Ptasiej. Dzisiaj nie ma po niej 
śladu – w tym miejscu bie-
gnie droga przez park, czyli 
ul. ks. Michalskiego łącząca 
Ptasią z Botaniczną.

Wreszcie Kaczy Dół – jed-
no z kultowych miejsc w na-
szym mieście. Tutaj zbiera-
ły się dzieciaki z okolicz-
nych blokowisk, by się ba-
wić i grać. Przez lata zanie-
dbane i zapomniane, teraz 
zyskało nowy blask. Warto 
sprawdzić.

Tomasz Czyżniewski

Codziennie nowe opowieści 
i zdjęcia:

 Î Fb.com/czyzniewski.tomasz
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V Droga Emmo!
W te wakacje byłem w kopalni soli 
Wieliczka! Poznałem legendę o pier-
ścieniu św. Kingi oraz poznałem 
różne rodzaje soli. Mogliśmy lizać 
nawet ściany w kopalni. Kochana 
Emmo, życzę, aby dobrze mieszkało 
Ci się w Zielonej Górze i nikt cię nie 
zniszczył. Pozdrawiam
Marcel Wasyńczuk, lat 8

V Emma Winiarka
Emmo, Ty moja poprzedniczko
Twoją piękną historię z życia
Poznałem w Czerwieńsku
A kiedy zamieszkałaś w Grünbergu
Dziś w Zielonej Górze zwanej Zielona
Dbałaś wtedy, by na każdym skwerku 
ziemi
Rosły obfite zbiory winnego grona.
O Twoim wieku powiedzieć jest trudniej
Upamiętniał Twoją obecność pomnik
Siedzącej winiarki na skraju studni.
Zaraz po wojnie zniknęłaś z miasta
Dziś po wielu latach znów wracasz
W to samo miejsce gdzie siedziała

Nim cię w brutalny sposób zabrano 
Dali ci mieszkańcy dar życia drugiego
Pomogły ci w tym władze miasta
Za zgodą prezydenta Janusza Ku-
bickiego
Byś znowu w pięknym otoczeniu 
zieleni
Troszczyła się o nasze winogrona 
i Gród
Przez następne osiemset lat
Wiemy dobrze, że to niełatwy trud
I cieszyła się ze wspólnego domu
Budowanego przez wiele pokoleń.
Czuj się tutaj dobrze i zadbaj
O zbiory obfite winnego grona
Ciesz się z corocznego winobrania
Strzeż w mieście ładu i spokoju.
Upiększaj miasto winoroślami 
i kwieciem.
Życz wszystkim pokoju na świecie.
Spacerująca Aleją Niepodległości
Od 1945 roku Rodzina Raszkiewiczów.

V  Droga Emmo
Piszę do Pani list, ponieważ po-
stawiono pomnik na Pani cześć. 

Widziałam Twój pomnik, jest bardzo 
estetycznie i ładnie wykonany. 
Zobaczyłam go podczas spaceru. 
Był tak ładny, że postanowiłam 
przeczytać Pani historię. Z tego też 
powodu dowiedziałam się, że dzieci 
piszą do Pani listy. Teraz coś o mnie, 
nazywam się Nicola, moim hobby 
jest czytanie, rysowanie oraz szycie. 
Nawet uszyłam pościel dla Caritasu. 
Jestem uczennicą klasy 7B Szkoły 
Podstawowej nr 13. Teraz kończę 
już pisanie, mam nadzieję, że Pani 
pomnik przetrwa jak najdłużej.
Nicola Czerny

V  Pomnik
Zieloną Górę inny naród miał
Pomimo tego tradycja winiarska trwa.
Symbol miasta winiarka Emma,
Powróciła tam skąd wojna ją wygnała.
Oby nigdy ta przypadłość miejsca nie 
miała.
Miasto Grünberg Zieloną Górą się 
stało.
Emmo, byś na miejscu ciągle trwała.

Byś zasadnicze zmiany widziała.
Te zmiany radością by Cię napawały.
Zielona Góra z małej mieściny
Dużym miastem się stała.
Ludności ciągle jej przybywa.
Rozwój stale trwa.
Sukcesy miasto spore osiąga
Nowe dzielnice przyjazne do życia 
ma.
Najważniejsze, by ludzie dobrze 
się czuli.
Miejsca do życia poza Zieloną Górą
Nigdzie nie szukali.
Tylko w Zielonej Górze mieszkać 
zamierzali.
By realizować swoje dążenia.
O rozwój intelektualny dbać.
Uniwerek jest na miejscu.
Nigdzie nie trzeba podróżować.
By wyższą wiedzę osiągnąć.
Nalib Mietyek

V  Droga Pani Emmo
Bardzo się cieszę, że mogła Pani 
zawitać do pięknego miasta, jakim 
jest Zielona Góra.

Pani Emmo, jest Pani jednym 
z symboli naszego miasta, które ma 
od wielu wieków tradycje winiar-
skie. Akurat trwa Winobranie. 
To coroczna impreza kulturalna, 
odbywająca się w Zielonej Górze we 
wrześniu. 
Organizowane są wtedy koncerty, 
jarmark handlowy oraz prezentacje 
lubuskich winnic, a na zakończenie 
odbywa się przepiękny korowód 
winobraniowy, który przechodzi 
główną ulicą miasta. 
To bardzo wesołe i kolorowe wy-
darzenie, na którym prezentują się 
zielonogórskie szkoły, kluby sporto-
we, różne instytucje. 
Niesamowity jest zawsze pokaz 
aktorów z Lubuskiego Teatru. 
Oczywiście będę uczestniczyć 
w tym wydarzeniu.
Kochana Pani Emmo, proszę zostać 
z nami już na zawsze i proszę stać 
na straży naszych tradycji. Ser-
decznie pozdrawiam.
Anastazja

V  Droga Pani Emmo!
Piszę do Pani ten list, bo chciałabym 
opowiedzieć trochę o sobie. Mam na 
imię Hania, jestem trzynastolatką i od 
4 klasy chodzę do SP13. Urodziłam się 
w Zielonej Górze i do dzisiaj tu miesz-
kam. Od 3 lat jestem harcerką, a w tym 
roku miałam przyrzeczenie, było to 
dla mnie bardzo ważne wydarzenie. 
Harcerstwo daje mi dużo radości, 
cotygodniowe zbiórki są ciekawe, 
uczą mnie historii oraz przetrwania. 
Nasza drużyna przyłączyła się do DSH 
"Altair", mamy większy zastęp i każda 
z dziewczyn ma określoną funkcję. Ja 
w tym roku jestem proporcową. Od 
3 lat również pływam, cotygodniowe 
treningi są intensywne. Cieszę się, że 
jestem w SP13, przeniosłam się tam ze 
szkoły muzycznej, do której uczęsz-
czałam przez trzy lata. W szkole mam 
świetną klasę, dobrych nauczycieli, 
koleżanki oraz kolegów. Cieszę się, że 
mogłam do Pani napisać ten list.
Serdeczne pozdrowienia,  
Hania Toniarz

SPACEROWNIK ZIELONOGÓRSKI ODC. 524 (1.113)

Skład węgla przy ul. Węglowej - lata 80. Dzisiaj przebiega tutaj ul. Herberta.  
FOT. CZESŁAW ŁUNIEWICZ/ZBIORY ARCHIWUM PAŃSTWOWEGO W ZIELONEJ GÓRZE

Lata 70. Kotłownia na os. Piastowskim. Dziś 
tutaj zaczyna się ul. ks. Michalskiego biegną-
ca przez Park Piastowski. FOT. CZESŁAW ŁUNIEWICZ/
ZBIORY ARCHIWUM PAŃSTWOWEGO W ZIELONEJ GÓRZE

Lata 80. Kaczy Dół - kompleks boisk dla oko-
licznych mieszkańców 
FOT. CZESŁAW ŁUNIEWICZ/ZBIORY ARCHIWUM PAŃSTWO-
WEGO W ZIELONEJ GÓRZE


